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K U R Y E R L I T E W S K I
w W ilnie w Poniedziałek dnia > 7  M aja  v. s. s Sa o roku

WI AD OMOŚ CI  K R A J O WS  
W I L N O .

Znakom itsze osoby publiczności tu te js z e j,  d. 
21 t.  m . , pożegnały wyjeżdżającego ztąd , rangi 
6 tey  klassy i  kawalera P utia tę , k tó ry  przez la t 
ośm zarządzając tu  kommissoryatem, nu iia ł z całą 
swoją fam ilią , zjednać ku sob:e szacunek i  powa­
żenie , a teraz przeznaczony na plac wyższy w  M o­
skw ie , z powszechnym żalem miasto nasze opu­
ścił. Z  te y  okoliczności dany b y ł w ieczó r, w o- 
grodzie sapieiyńskim  ńa Antokolu. W ięcey sta o- 
sob zgromadzenie to  składały. Spełniono zdrow ie 
Najłaskawszego M onarchy, pod którego berłem , 
ta k  m iłe ko ja rzą  się zw iązk i przy jaźn i u rzędn i­
ków  i obywate li. Inne toasty oświadczeniami p rzy ­
jaźn i i  jey trw a łośc i b y ły  oznaczone. R a k ie ty  o- 
głaszały ic h  spełnianie. M użyka przygryw a ła  te y  
p rz y je m n e j uczcie. Ogród by ł oświecony. T o  p rzy ­
jaznych uczuć do powszechney wiadomości poda­
nie, n iech się stanie uwielbieniem  serc cno tliw ych , 
w  pożyciu przyjaźnem  rozkoszy szukających, i po- 
źądanem zachęceniem do usilnych starań każdego, 
jednania sobie serc ty c h  w szys tk ich , z k tó rym i 
ko ley  zdarzeń ludzk ich  i y ć  przeznaczy > a temu 
m ę ż o w i, dla którego obchod b y ł sporządzony i  
jego rodzin ie , niech stanie się wdzięcznem przy­
pomnieniem kra ju , gdzie b y ł kochanym i  jest ża­
łowanym .

Petersburg , dnia  7 m aja. W  przeszłą środę 
d. 5 b. m. by ła  tu  w ielka parada gw ardyi Jego 
C esarsk ie j Mości, na placu niegdyś Carycynym  
Ł ug iem , pcźniey Placem Marsowym , a teraz Su- 
worowa zwanym . P iękny w iosenny dzień, poło­
żenie mieysca, postawa dobranych szeregów, mnó­
stw o różnego stanu p łc i i  w ieku w idzów , w szy­
stko to  połączone, czyn iło  ten w idok praw dziw ie  
zachwycającym  i  niepodobnym do opisania, a ó - 
becność N ajjaśn ie jszego Cesarza, k tó ry  naczel­
n ie  tym  obrótom  dowodził, dodawała św ietności 
w idokow i, a w o js k u  ochoty do rozw in ięc ia  całey 
dzielności sztuk i i  w praw y. P lac Suworowa jest 
p raw ie  kw ad ra t 2,000 stop d ług i i  przeszło 800 
szeroki, dwoma bokami do ogrodow le tn ich  w ie l­
kiego  i  małego p rzy leg ły  , i  kanałami ty lk o  od 
n ich  oddzielony. Bdk naprzeciw ko ogrodu w ie l­
kiego le ż ą c y , ozdobiony jest pięknem i gmacha­
m i , jako 1 1: koszarami pólku Preobrazeńskiego 
p iękn ie  odnow ionem i, domem Hrabiego Sołty­
kowa i  itm em i ozdobnej a rch ite k tu ry ; czw a rty  bok 
tegoż placu p rzyp ie ra  do pałacu marmurowego, 
jego balustrady z lanego żelaza i  o ficyn, daley 
jes t mieysce wolne wychodzące nad Newę, w  środ­
ku  którego wznosi się pom nik bronzow y, w ysta- 
w u jący bohatyra, od którego ca ły plac w z ią ł swe 
nazwanie, stojącego na podstawie z gran itu  na 
czterech także g ran itow ych stopniach osadzonej, 
'a słupami i  łańcuchem z lanego żelaza p on iże j

stopniów opasanej. Posąg Suworowa o lb rzym ie j 
postaci w  zbro i rz y m s k ie j, z szyszakiem na g ło ­
w ie , w  lew ey ręce trzym a  tarczę spuszczoną, k tó ­
rą  O rły  Rossyyskie, to  państwo wystawujące, za­
siania; w  praw ey podniesionej trzym a  m iecz, k tó ­
ry m  zdaje się odganiać n ieprzyjaciela. Po pom ni­
ku  P io tra  ТѴ. 9 ten jest n a jp ię kn ie jszy  ze wszy­
stk ich  zdobiących Petersburg. Pom nik ten b y ł u -  
mieszczony z drugiey strony placu nad kanałem 
oddzielającym go od ogrodu m ałego ; w  tem  zaź 
m ie jscu, gdzie jest teraz, b y ł ogrod należący do 
domu Hrabiego Sołtykowa . Cesarz Jmść, za k tó ­
rego szczęśliwym rządem Wszystko ożywa i  k w i­
tn ie  , a Petersburg ćkariijąoą p rzyb ra ł postać, 
w  roku  zaprzeszłym kup ł  ten ogrod od w łaści­
ciela. Przez jego zniesienie o d k ry ł w idok nad Ne­
wę i  posąg Suworowa nad brzeg jey  prawie prze­
niósł. T u  właśnie jest mieysce wspomnieć a po­
m niku drugiego bohatyra, to  jest Rumiancowa Z a -  
dunayskiego. Jest to  obelisk gran itow y na ta?<i y -  
źe podstawie osadzony. Przed dwoma la ty  zdo­
b i ł  on plac marsowy’, lecz położenie jego tak  by­
ło  niedogodne, iż  z brzegu N ewy ledwie sam w ie rz ­
chołek można było w idzieć; ogrod Bowiem H ra ­
biego Sołtykowat k tó ry , jakośmy pow iedzie li, z roz­
kazu Cesarza Jmści został zniesionym, zasłaniał 
go zupełnie. Pom nik ten jest te r^z  ńa placu m ię­
dzy akademią sztuk nadobnych i  korpusem ka- 
deckim  na W asilewskim  ostrow ie. Z  drugiey s tro ­
n y  posągu Suworowa, wzdłuż boku otwartego, pla­
cu tegoż mienia, jest dom H r. Sołtykowa p ięknie 
przebudowany, a za n im  pałac Rybasa z ogroda­
m i nad czw arte  p ię tro  wzniesionemu i  ponad 
obszerne galerye ciągnącemu się. W  takiem - 
to  położeniu jest plao Suworowa. Przed dwo­
ma la ty  by ła  to  obszerna rów n ina , nieopatrzona 
wpodziemnne kanały i  w  w ie lu  m ie jscach niena­
leżycie zrównana ; po n a jm n ie jszym  deszczu n ie ­
zm iernie bywała b łotn ista i  ledw ie wśród n a j­
p ię k n ie js z e j pogody, na ćwiczenia w o jskow e 
przydatna. N . Cesarz Jmć zw róc ił a ha nią ba­
czne swe oko i  w  k ilka  miesięcy w  dziw n ie  
p ię kn y  plac zamienił. B ieg li inżyn ie row ie  zró ­
w na li poz iom , przec ię li podziemnemi do Ne­
w y  i  kanałów  wpadającemi ro w a m i, a na o- 
ko lo  na ć z ty ry  sążnie mocnym opatrzy li b ru* 
kiem . (Rus. In w .)

A n g l i a .
L o n d y n , dnia  5 m aja. Dnia Ś b. m. b y ły  

pękoje u K ró la , k tó ry  p rzy jm o w a ł adresa w in ­
szujące wstąpienia na tro n : M iędzy innem i de-
putacya kw akrów , złożona z i i  członków, poda­
ła  także swóy adres. Należał do n i ey Tomasz 
Howard , k tó ry  w  roku  1760 podał podobny adres 
nieboszczykowi K ró lo w i Jerzemu I I I .  W spom ­
nienia deputacya weszła , podług zwyczaju, z na­
k ry tą  g łową do przedpokojów. W ypadało,



aby stanęła przed K ró lem  z odkry tą  głów#; lecz, 
jakżeby ją do tego zniewolić? O dźw ierny dobrze 
sobie w tey  m ierze poradził. Podniósł rękę nay* 
pierwszemu kw akrow i i  zd ją ł n ią  jego kapelusz, 
toź samo petem innym  uczynił, W szyscy więo 
stcjąc przed Królem , trzym a li kapelusz w ręku. 
M onarcha p rzy ją ł ich bardzo łaskawie.

Słychać, i i  K ró l postanowił znowu odłożyć 
ko ronac ją  sweję na czas późniejszy: p-i.trzebne 
bowiem  na n ią  w yd a tk i wynosiłyby blisko 800,000 
fun tów  szterl., a w  te raźn ie jszym  niedostatku kra­
jow ym  nie chce Monarcha nakładać nowych na 
naród ciężarów.

K ró l Jmć pojednał się zupełnie z Xiążęciem 
Su8tex, k tó ry , jak słychać, ma bydź Vice-*krókm 
Ir la n a y i, na m ie jscu Hrabiego Talbot.

Odebrano tu lis ty  od K ró lo w e j pod dniem l 5 
kw ie tn ia  z Pesuro. W yjecha ła  tego samego dnia,
i  m i ła  udać się przez P aryż  do Calais. Zaleci*' 
ła  H rabm i H am ilton , aby w  Douvers, czekała na 
jey przybycie.

Gazety tu te jsze  umieszczają dalsze szczegóły
0 straceniu spiskowych. W  w ilią  ехекисуі, D a - 
vidson prosił wieczorem , aby mu sprowadzono 
xięd$a, i tym  k o ń c e m  wskazał znajomego sobie, 
k tó ry  by ł dawniey czeladnikiem kraw ieckim  ; źe 
zas nie zdawało się, aby ten człowłiek mógł go 
юз śmierć przygotować, i  gdy nawet padało nań 
podeyrren ie , musiał w ięc Daoidson przestać na 
xiędzu m ie jscow ym . N aza ju trz rano oświndczy. 
l i  spiskowi, iż ostatni raz chcą śniadać wszyscy 
razem ; odmówiono im  tego, z bojaźni, aby się nie 
nam ów ili względem tego , cO mają powiedzieć 
zgromadzonemu ludow i. Tngs dawniey jeszcze 
z tem  s ę odezwał: Z  motlochem n ic  zacząć nie mo­
żna; będzie sta ł i  oczy wy trz y  szcza ł, a palcem na­
wet me ruszy.. W szyscy zgodnie oświadczyli,
i i  ten  flzień jest najszczęśliwszym w ich życiu. 
B ru n t  spełnił k ie lich wina, p ijąc zdrowie K ró la
1 rodz iny  jego. Na rusztowaniu śmiertelnem, B ru n t, 
Thistlewood i  Tngs jedli jabłka , k tó re  im  dał sl- 
derman Parkins. B ru n t rze k ł k ilkakro tn ie : le ­
p ie j  umrzeć wolnym , ja k  żyć w niewoli. W ierzę  
iż  jest Bóg , i  że dla mnie łaskawszym będzie od tych , 
których około siebie widzę. —  7 idd  o ta rł sobie łzy  
w cc? ach i  tych słów; M o ja  żoria i  moje... nie 
m ógł zupełnie w ym ów ić—r-Inga  odezwał się do 
jakiegoś człow ieka, k tó ry  go do stałoś. • zachęcał: 
N ie  inąctey , jestem sta ły ; lecz móy Panie , mamy 
dzieci— B run t zaś powiedział jednemu ze stojących 
ludz i, k tó ry  go w zyw ał do pojednania się z Bo. 
giem: Cóżem złego uczynił? nic; zostaję w pokoju 
z Bogiem , i  nikogo nie obraziłem. N a rzeka ł, iz 
naostatku ma bydź powieszonym. D la  czegóż 
(zawołał) mdm taką hańbę ponieść. —  Tngs rze k ł 
do kata, gdy mu stryczek na szyję zakładał: P o ­
zdrów  Jerzego IV ;  życzę mu długiego panowania. 
Z d ją ł swoję suknią, a w d z ia ł ku rtkę  rzeźniczą, 
mówiąc: Ta suknia jest dla mojey żony, e nie d la  
kata. -— Człow iek, k tó ry  w masce uc ina ł po śm ier­
c i głowę spiskowym, jest ten sam, k tó ry  dawniey 
tra c ił Desparda  i wspólników ]ego. Thistlewoodo-  
w i dopiero za trzec im  razem głow ę ucią ł, na co 
pospólstwo szemrało. W spom niony cz łow iek b y ł 
przedm iotem  powszechnego obrzydzenia. N ie ­
k tó rz y  poczy tyw a li go za Edwarda. Lud  ła ja ł 
n a jb a rd z ie j zd ra jcó w , k tó rzy  w yda li spiskowych. 
Często słyszano te słowa: M onum ent was do tego
p rzyw ió d ł: on jest zabóycą waszym  T id d  od 20
la t przeczuwał, iż  będzie powieszonym. Nie raz 
m ó w ił do żony: Um rę na rusztowaniu. Stolarz 
David$on  przed straceniem tańcował w  ka jd a ­

nach, tak dalece, iź  sobie nogi pokaleczył.—  Cia­
ła spiskowych włożono W trum ny napełnione n ie - 
gaszonem wapnem, i pochowano w grobie więzie­
nia Newgate. Rodziny ich prosiły  Lorda Sid- 
m outh  o pozwolenie odebrania zw łok, aby je za p ie­
niądze dla wsparcia pozostałych żon i d iec i po­
kazywać mogły. O dm ów ił im  tego.— Zona Co­
opera dostała pomieszania umysłu.

Czytam y w M orn ing  - Chronicie  co następuje: 
„  Spiskowi przyznali się do wszystkiego, o co iph 
oskarżono. 'Thistlewood c-świadczył: iź  sama ty l ­
ko chęć dobra o jczyzny  skłoniła go do tego czy­
nu; iż  postanowił pomścić się śm ierci nieszczęśli­
w ych ludzi, k tó rych  po tyrańsku w  M anchester 
pałaszami porąbano, a zadając śm ierć w innym  
śpiewać requiem  nad duszami n iew innych . Ings  
w yn u rzy ł nadzie ję, iź dzieci jego doczekają się 
oddania sprawiedliwości o jc z y z n  e, i  polepszenia 
losu angbków. B ru n t powiedział: iź  pracą swo­
ją  mógł dawniey po 3 do 4 fu n t. szterl. ua t y ­
dzień zarabiać; a teraz ledwo ma 1 o szylingów . 
D ochodził p rzyczyny tego,—  i  czegóż doszedi?—  
oto, iź  wy ( M  f i  k i w Manchester by ły  bardzo okro ­
pne. i  że niema tak  s ro g ie j ka ry , k tó raby była  
dostateczną na ty ch , którzyr do n i oh stali się powo­
dem, lub je pochw alili. W spom inano oraz im io ­
na Brutusa i  Kassyusza. N ie  podpada w ą tp li­
wości, iż Thistlewood i  w spó ln icy jego mocno n ie- 
naw idz ie li m in istrów , i m ie li n iegodziwy względem 
nich zamysł; lecz za thodd  pytanie, zkąd c i lu ­
dzie, k tó rzy  sami nie m n li  2 czego żyć , b ra li 
pieniądze, i  kupow ali za nie broń, potrzeby w o­
jenne i  inne rzeczy? Czemuż ten Edward, k tó ry  
w  spisku-tak w ie lką gra ł ro lę ,n ic  stanął na świad­
ka? D la  czegóż w zięto za zasadę oskarżenie ó 
zdradę kraju, a popełnione i  dowr-dzicme z a b ó j­
stwo na osobie Smithersa ommiono?‘? .

Słychać, iż  Monarcha, pcec/as o s ta tn ie j swo- 
jey bytności w W indsor znalazł w ukry tey  szu­
fladce testament Umarłego swego cyca. K lucz do 
n iey  dał mu j nera ł Taylor.

W yznaczono З00 fun t. szterl. nagrody za 
schwytanie dwóch d rukarzy z Glasgowa, k tó rz y  
przylepioną tam  po u licach buntowniczą odezwę 
d rukow ali.

Reform atorow ie popeb ia ją  ciągle różne bez­
praw ia  w  Ir ia n d y i i  S zko c ji. Ustanow iono od­
dzielną kommissyą do sądzenia bun tow n ików  
W S zkoc ji.

Z  powodu nieodebranej dotąd żadney w iado­
mości o d ru g ie j w ypraw ie  ang ie lsk ie j do bieguna 
północnego, ma bydź wysłany ok rę t dla dowiedze­
nia się o jey losie.

Poczta w  A n g lii przyniosła w  roku  zeszłym  
etatowym  dochodu m ilion 422 , iS $  fun t. szterl.

Jenerał Devereux, wziąw szy k liku  c ff ić e ró w  
swojego sztabu, kapitana i  3o młodzi- ńców, po­
p łyną ł dnia 27 z. m. z Ілѵегрооі do K olum oii, 
gdzie wspólnie z legionem ir la n d zk i o chcą Wal­
czyć za sprawę wolności południowy ch am ery­
kanów.

W  tu teyszey akademii p ięknych sztuk wysta* 
w iono tego roku  1072 różnych  robot, m iędzy 
k tó re m i było 452 obrazów cleyno m alowanych. 
.V. Na sessyi izby  n iższe j dnia 2 b. m. rze k ł al- 
dermau W ood : niedawno przyszło 7 osób do mnie, 
i  jako od urzędnika domagało się rozkazu u w ię ­
zienia niejakiego Jerzego E d w a rd a . W y p y ty ­
wałem zaraz ty c h  ludz i, i  z niemaiern zadziw ie­
niem usłyszałem o u knowanym  spisku, k tó ry  zm ie­
rza ł, n ie ty lko  do zburzenia te y  izby  1 wygubienia 
jey członków , lecz nawet do odebrania życia je-



dney z naypierwezych osób w kra ju  naszym i  m i­
n is trom  k ró lew sk im . (Zawołano: s łucha j c i e\ s łu­
cha jc ie î Spisałem zeznanie tych  ludzi, i przeczy­
tam  je izbie. Osnowa jego taka:—  „  Przed nie ja­
k im  czasem (zdaje nam się, że w  roku 1819) w i­
dzie liśm y człow ieka nazwiskiem  Edw arda , k tó ry  
chodził od jedney szynków n i do d rug ie j ; słysze­
liśm y, jak namawiał ludzi, aby z n im  do spisku 
przeciwko rządow i należeli. M iędzy innem i m iał 
ta k i zamysł: chc ia ł 6 lub 8 ludzi, na któyyehby ża­
dnego pode jrzen ia  nie m iano , wprowadzić do 
izby  niższey; m ie li trzym ać pod pachą x iąźk i, 
w  k tó rych  zna jdow a łyby się ru rk i,  mające nayw ię- 
cey 4 cale długości, napełnione prochem, i zatka­
ne. R u rk i te, rzucone z ga leryi w czasie zgro­
madzenia izby, rozpostarłyby śm ierć i  zniszcze­
nie. Innym  razem powiedział E d w a rd , iż  T h i. 
stlewoo’d n a jle p ie j po tra fi ten zamysł przywieść 
do skutku , i  że w kró tce  będzie uwolnionym  
z Horshatn-Goal, w ięzienia, w  k torem go osadzo­
no za w yzwanie Lo rda  Sidmouth na pojedynek. 
Jakoż Thistlewood we dwa dni potem wypusz­
czony7 na wolność, przyszedł do mieszkania szew­
ca Preston , gdzie go stawiono przed Edwardem. 
P rzekonaliśmy się, iż E dw ard  postarał się o te x ią - 
z k i 1 ru rk i,  dostał raptem znaczne pieniądze, a 
daw n ie j nie m iał nawet za co wypić szklanki piwa. 
M óg ł w ięc i  inną broń kup ić .”  Takie  jest zezna­
nie tych  ludz i, ile się tvcze izbyenaszey$ reszty 
nie w idzę obowiązku teraz przytaczać. O dkry ­
wa nader okropny spisek. Ludzie c i są uczci- 
w em i, 1 nie stawali ną św iadków ani za koroną, 
am za spiskowemi. Źe zaś żądanie ich  przecho­
dziło w ładzę moję, poradziłem im  więc , aby się 
postarali u Lorda Sidmouth  o rozkaz uwięzienia 
Edw arda, poezem natychm iast kazałbym go uw ię ­
zić. Po w ię ksze j jednak rozwadze, uznałem w a ­
żność tey  rzeczy, i  sam poszedłem z niem i do 
w ydz ia łu  m in isteryum  spraw wew nętrznych, lecz 
tam  Lorda Sidmouth nie zostałem. Jestem prze­
konany, iż  będę. mógł złożyć dowody7 zbrodni E d ­
warda. Uważam ją  za naruszenie p rzyw ile jów  
izb , i  wnoszę, aby tego człow ieka natychm iast do 
k ra te k  izby  przyprowadzono. (M owę tę p rze ry ­
wano często kaszlaniem, tupsmem nogami i  t. d.) P. 
B athurs t oświadczył: „G d *  by ta okoliczność
b y ła  przełożoną w in n ym  z w y r z ay n i ey s z vm spo­
sobie, nie w ą tp ię , iżby z n ią  także podług zw y­
czaju postąpiono: lecz natychm iast p rzyw o ływ ać 
do k ra tek  człow ieka, k tó ry  o t i k  o k ro p n e j m y­
ślał zbrodni, jest nierozważnym  krokiem .

P. Waod odpowiedział: wiadomo, iż Edward 
s łuży ł n ie jak i czas u pewnych osób, i  że m iał n ie ­
godziwe zam iary, a nawet bez trudności dowieść 
można, iż b y ł jedynym  naczelnikiem całego spisku. 
N ie  wiedząc jednak w  tey  c h w ili, jak mam w n io ­
sek móy p rzystro ić , oddaję całą rzecz do w o li izbv.

P. Hume, popierając wniosek P. IVood, rzek ł: 
podług zeznania wspomnianych ludzi, Edward  na 
s 4 godzin przed schwytaniem  spiskowych, trzym a­
jąc w ręku granaty, chodził ęd jedney szynkow ni 
do d ru g ie j, i  wszeik iem i sposobami namawiał tych , 
k tó ry c h  tam zastał, aby z nim  do zabicia m in i­
s trów  należeli. Raptem  dostał pieniędzy, a be.< 
względu na cenę, kupow ał bvoń wszelkiego ga­
tunku. N iem ało w ięc zależy kra jow i na w iado­
mości, k to  dał p ieniędzy E dw ardow i, i  czyli nie­
k tó re  osoby nie w iedz ia ły  o ty m  spiska p ie rw e j, 
aniżeli go zniweczono, co zdaje się bardzo podo* 
bnem do praw dy.

P. Brougham  ośw iadczył: nie mogę się zgo­
dzić na osobliwszy rodzay przyjęcia  przez n ie ­

k tó rych  członków izby  wniosku szanownego &1- 
dermana. Z d z iw ił mię śmiech, z jakim  czytanych 
zeznań słuchano. Jakiż by ł zamysł Edwarda?  O to 
chcia ł i,burzyć izbę niższą parlamentu , co jest 
zdradą kra ju, czy li raczey w ie lką  zbrodnią, bo we­
dług ustawy Edw arda I I I ,  p-trzeba istotnie zbu­
rzyć izbę, aby się to  zdradą hraju nazywało. P y ­
tam  się d przyczynę tego śmiechu? Jestże to  n i-  
czem, cośmy słyszeli? moźemyż bydź obojętnym i 
na spisek, k tó ry  m ia ł na celu p rzy jś c ie  buhajów  
z granatami w ręku i  zamordowanie członków izby, 
w  ch w ili, k iedy się ważnemi kra jow em i interessa- 
m i zajm owali? O Boże! jestże to zabawka, z k tó - 
reyby się śmiać należało? kiedy takie granaty chcia­
no rzucić w domu m in istra  gabmetowegn, nazwa­
no to  zdradą kraju , i spiskowych śm iorcią ukara­
no. Mamyż takie ze nanie za żart poczytać? za­
przeczam tw ie rdzen iu  szanownego aldermana, aby 
E dw ard  sam jeden spisek ten uknow ał. Sądzę; 
owszem, iź  w ięcey osób do niego wchodzi, i  że 
Edw ard, jalyo szpieg, dodał w  doniesieniu swojem 
to , o czem nigdy nie myślano , jak ludzie tego 
rzemiosła pospolicie czynić zw yk li. N ie ganię 
rządow i, iż  w z ią ł E dw arda  na szpiega, iż  działa 
stosownie do odbieranyćh od niego doniesień , 12 
nie pozw o lił m u stanąć na św iadka, 1 źe n ie  
chciał w ydać rozkazu na- uw ięzienie jego (zawo­
łano: słuchaycie\). Dopóki tacy ludzie, jakim  by ł 
Thistlewood, będą na świecie, dopóty rząd me t y l ­
ko będzie m iał prawo* lecz nawet obowiązek u- 
trzym yw Auia tak ich  szpiegów, jak Edw ard. W y ­
ciągały tego okoliebności ostatniego spisku ; nie 
trzeba jednak przestępować granic. Zapamiętałość 
tak ich  lu d z i, jak Thistlewood i  Ings , wskazuje 
potrzebę u trzym yw ania  nędzników, zwanych szpie­
gam i , nie zaś podź^gaczów do nowych zbrodni* 
(Zawołano znowu: słuchajcie]). N ie jestem z liczby 
tych , k tó rzy  k rzyczą  na szpiega, gdy jest o n im  
mowa; poznałem bow iem , iź  szpieg jest n iekiedy 
bardzo użytecznym . Gdyby się jednak pokazało, 
iź  Edw ard  fałsze donos ił i  zachęcał do zbrodni* 
w  tym  razie c ierp ia łaby spraw iedliwość, jeśliby go 
natychm iast nie badano, lub nie obiecano u<&yć 
środków, aby nie uciek ł.

P. C anning  ośw iadczy ł: D la tego jedyni# od­
zywam się, abym zw ró c ił uwagę szanownego a l- 
dermana, czydiby вде lepiey z ro b ił gdyby usłuchał 
ra d y  P. Bathurst, i cofnął swóy wniosek, lub od­
ł oży ł  go na czas inny.

Cofnął potem P. W ood swóy wniosek. W ia ­
domo, iź E dw ard  doniosł rządow i o śpisku T is t-
lewooda. • f

Na sessyi dnia 5 b .m . zapow iedz ia ł? . Wood 
iź  dnia 9 b. m. poda wniosek, aby izba zam ieniw­
szy się w  tayny w y d z ia ł słuchała zeznania świad* 
ków  przeciw ko Edwardow i. Doniośł o odebraney 
wiadomości, i z ^Edward inys li oddalić się z k ra ju , 
i  dla tego napisał do Lo rda  Sidmouth, prosząc o 
użycie środków, k tó reby mu w tem przeszkodziły.

Na sessyi d. 4 b. m. P. W ilson  podał prośbę 
rękodzie ln ików  tuteyszey sto licy, o zm niejszenie 
o p ła ty  cła od w prow adzanej zza granicy w ełny. 
Prośba ta, poparta przez P. B aringyZ *stała p rzy ­
jętą. O św iadczvł oraz P. B a r in g , i i  d. 8 b. m* 
poda prośbę od kupców  londyńskich z w ystaw ie­
niem smutnego obrazu dzisiejszego handlu, p ro ­
sząc o wolność wprowadzania wszelkich tow arów .

P. Hume żądał złożenia rachunku dochodów 
korony i  w yda tków  na tw ie rdzę  G ibra lta r. Ob­
w in ia ł m in is trów  o sprzyjanie lichw ia rs tw u . Po 
k ró tk ich  rozprawach uchwalono, aby w spom pion^ 
rachunek co ro k  podawano izbie.

( i)



Zam ieniła się potem izba w  w ydz ia ł skarbowy,
1 roztrząsała etat lis ty  c y w iln e j. Kanclerz skar­
bu wniósł, aby K ró l m ia ł n a jro k  m ilion 120,000 
fun tów  szterL dochodu, to  jest 85o,ooo z W ie l­
k ie j  B ry tan ii, a resztę % Ir landy i.

F r a n c y a .
D nia 2go maja przede mszą dał K ró l osobne 

wysłuchanie M arszałkowi X ię c iu  Dalm acyi (Soult). 
M arszałek ten odebrał razem 200,000 franków  
p e n sy i, zaległey mu przez czas wygnania, jako 
m arszałkow i i  jako mającemu w ie lką  wstęgę le ­
g ii bonorowey.

Dnia 5go maja odbierał K ró l od w ie lk ich  de- 
putacyy izby parów i  izby deputowanych, tudzież 
od rozm aitych władz publicznych, powinszowanie 
roczn icy  pow ro tu  jego w  dniu tym , roku  1814 
do s to licy . N am ow ę prefekta odpowiadając rzekł, 
iż  mocno nad tem ubolewa, że d la  podagrycżnycłi 
bólów  nie może ukaząć się ludow i. Do prezesa 
izby  deputowanych r z e k ł :—  Ludzie  znikają, 
„ a le  okoliczności pozostają. M niem am ', iż pa- 
„  m iątka doia tego w iecznie trw a ć  będzie w ser- 
„  cach Francuzów'.

X ięźna M o n tfo rt (X iężniczka W irtem berska) 
małżonka H ieron im a Bonspartego wygrała w t r y ­
bunale p ie rw sze j instancyi w  Paryżu sprawę. T r y ­
bunał t?n skassował umowę zamiany zawartą dnia
2 4go grudnia roku  1014, przez k tó rą  H ieron im  
Bonaparte odstąpił dwóch p ięknych majętności 
we F rancy i, za dobra narodowe kiip ione przez k i l ­
k u  Francuzów w K ięztW ach ŁtikieSkiem i  Maś- 
sa~Karrai'skiein we W łoszech. Nakazał trybuna ł, 
aby majętności oboyga tych  m ałżonków by ły  im  
zw rócone przez owych Francuzów, gdyż dobrą 
we W łoszech , k tó re  im . w zamian d a li, odebrał 
na skarb rząd rzeczonych X ięz tw , jako dawniey 
należące do niego , a za rządów w  nich Francu­
zów , jako dobra narodowe sprzedane.

K ró low a  angielska powracająca ze W ło ch  do 
A n g lii ma przybydź do Paryża, gdzie już dla n iey 
dom najęto. G łoszą, i i  niesnaski m iędzy nią a 
K ró le m  mężem jey będą przedmiotem Układów, 
mających się po jey do Paryża p rzybyciu  toczyć 
W W ersa lu .

Sprawa Luwela, zabóycy X ię c ia  B e rry , w y to °  
czy  się już w kró tce  przed izbę parów. Obrońcą 
jego ma bydź P. Lebon.

D nia 29 kw ie tn ia  przed północą dał się sły­
szeć straszny huk na rynku  Karuzelow ym . Straż 
zamkowa stanęła zaraz pod bronią; dochodzono 
natychm iast, co się stało; i enalezir.no tam od s tro ­
n y  u lic y  R ivo li szczątki petardy, k tó ra  zapalona 
pękła, i  ten huk spraw iła Dochodzi policya sprawcy 
tego zamachu, którego cel n ie trudny do zgadnienia.

D n ia  4go maja o lo te y  w  nocy trzeęh n ie­
znajomych ludzi, na u licy  Bourbon, napadło Pana 
M ouchard, oficera z gw ardy i bokowey brata k ró ­
lewskiego. Jeden z nich w ys trze lił do niego, i  ra ­
n i ł  go w  ram ię. Odchodząc po rzuc ili pistolet z na­
pisem: Tym  sposobem musi ostatni ro jh lis ta  zginąć.

Z m a rły  H rabia |V o ln e y  w yznaczył w  te ­
stamencie i,s$po franków  wiecznego dochodu dla 
te g o , k to b y  zdaniem in s ty tu tu  narodowego n a j­
lepszą rozprawę napisał, względem uczenia języ­
ków  wschodnich. . .

P anT h iboust w  Paryżu wydoskonalił skrzypce 
podług pięknego w zoru StadiWaryusza, i  podług 
nowego wynalazku swojego. Skrzypce robo ty je­
go uznała akademia kró lew ska sztuk p ięknych je­
szcze za lepsze od skrzypców  .S tad iw ar jusźa i  
G uarnerynsza , z k tó re m i je porów hy wano , i  na

k tó rych  g ra li nayp ierw si skrzypkow ie  tu ic j» / ,  
mający już wyborne skrzypce Pana Th iboust. 
Moc, czystość i  równość ich  głosu we wszystkich 
tonach czynią je doskonalszemi od wszystkich do­
tąd zrobionych.

Na sessyi izby parów  dnia 29go kw ie tn ia  X?ą- 
żę R ichelieu prezes rady m in is trów  podał: 1) u -  
stawę królewską z dnia 23go tegoż miesiąca w zg lę­
dem opieki nad dzLćn ii ś. p. X ięc ia  B e rty , w zg lę ­
dem składu rady fa m il i jn e j,  i  mających się za­
chować formalności p rzy  zapieczętowaniu inw en- 
ta rzów  sporządzonych po zeyściii z tego św iata 
X:ążą,t i X iężen ro d iin y  k ró le w s k ie j; 2) Dwa­
dzieścia patentów na pańs tw a  d iedziczne dla 
i 5stu p itrów , i oświadczenie osobistego parostwa 
dla pięciu innych parów. Ustawę powyższą ka­
zała izba wciągnąć do p ro to kó łu , a patenta do 
x ięg i perowskiey. W ybra ła  pctćm  dwie kemmis- 
sye , jednę dó roztrząśniema p danego w n iosku  
względem brania do w ięzienia za d iiig i kupieckie, a 
drugą do roztrząśoienia wniosku względem tw o rze ­
n ia  m ajoratów , bez nadania honorowych ty tu łó w .

Sessya izby  deputywanych dnia 29 kw ie tn ia  
zaczęła się od zdania sprawy o pe tyc jach , m ię­
dzy k tó rem i była zwracająca uwagę izby na te ­
raźn ie jszy  stan Francyi. W y n u rz y ł p tty c y o n i-  
sta życzenie, 'żeby niezgodność zdań ustała, i że­
by wszystkie uczucia do współney szczęśliwości 
zm ierzały. P e ty c ją  Ц  odesłała izba do bióra do­
chodzeń; a potem roztrząsała a rty k u ły  p ró jek tu  
p raw a b cłach. W noszono rozm aite popraw y 
w  ty c h  artyku łach, k tó re  większością głosow ode­
słano pod rozwagę w ła śc iw e j kom m issyi. Pod­
czas tey  sessyi Pan Manuel z łoży ł na biórze pre­
zesa izby p ropozyc ją  adressu do K ró la , uw iada­
miającego monarchę o po litycznym  stanie k ró ­
le s tw a , i o niebezpieczeństwach, jak iem i grożą 
błędy systematu przyjętego przez m in is trów . P ro ­
pozyc ją  ta  nie będzie czy tana , ani wyłuszczana 
na jiub licżney, ale na tayney sessyić

Po zaczęciu sessyi dnia 1 maja wniesiono pe­
t y c ją  dziennikarzów paryzkich, ażeby dla dokła­
dnego opisywania w  dziennikach seśsyy izby od­
zyskali w  sali obrad mieyśce, jakie dawniey z a j­
m owali, a z którego wszystko dobrze słyszeć m o­
g li. Odesłano tę  petyoyą pod rozwagę kommissyi. 
Rozważała potem iaba dałey p ro jek t prawa o 
cłach, a nareście zamieniła się w tayny w ydz ia ł 
dla wysłuchania wniosku Pana Manuel podanego 
na poprzednieżey sessyi. Zapewniają, iż  P. Manuel 
c zy ta ł n ie ty lko  propozycyą adressu do K ró l» , ale 
i  sam 'adres u łożony przez siebie, w  k tó rym  k il­
ka w yrażeń nie podobało się nawet deputowa­
nym  z lewey strony. W yłuszczeńie pobudek te ­
go adressu odłożono do tayney sessyi d. 3 maja.

Seśsya dnia 2 thaja zeszła na rozważaniu je­
szcze prawa celnego.

Dnia 3 maja nie było p u b liczn e j sessyi , ale 
ty lk o  tayna, podczas k tó re y  P. Manuel w jłu s ż c z y ł 
swoję propozycyą adressu do kró la , względem sta­
nu F rancy i i  b łędów  m inistrowskiesk M in is tro ­
w ie  spraw zewnętrznych i  w ew nętrznych odka­
ża li się przeciw  tey  propczycyi , za n ią  zaś o- 
św iadczyli się m iędzy innyrr i  PP. Ghauvelm 1 Ben­
jam in Constsnt. T rw a ła  ta  sessya przez 4 godzi­
ny , i  nareście w iększością głosow propozycyą P. 
Manuel usunięto.

Kommissyą wyznaczona do roztrząśaicnia no­
wych a rtyku łó w  praw a o w ybo rach  p rzy ję ła  z nioh 
już czte ry , i  do zdania sprawy o odmianach w  tem  
praw ie wyznaczyła P. Laine, deputowanego z pra- 
w ey strony.

WolnoDrukować. Ignacy Reszka Xo,7*. Cenz, C i ł  —  w W iln ie  w D rukarni Redakcyi
D O D A T E K



DODATEK DO G AZETY KURYERA LITEW SKIEG O  N. 5 g:

W ilno dnia i 7 M aja v. s. 2820 roku

O g ł o s z e n i a .
i .  A nton i i  Józefa z Kupściów K o lib  o wie Sę­

dziowie Granicz, wileńscy d la  pub liczne j w iado­
mości do gazet Kuryera L i t t .  podają następne 
ogłoszenie. Iz  lubo w roku 2808 in  augusto na 
czer. z ł ł .  5 o przez Sędziego Antoniego Kolba zo­
s ta ł w ydany W . J P . Józefow i Grzymałowskiemti 
o b l i g , g d y  jednak JPan Jan Spytkowski przez 
dekret Grodu w iłkom irsk. dnia 22 xb ra  2820 r .  
fe row any , uzyska ł ta ko w e j summy, na rzecz swey 
p re te n s ji, re ko g n icyą , i  powodem przew iedzio­
n e j w  roku 2822 marca 24 dnia t r a d y c j i ,  summę 
w yrażoną z procentam i odebrał ;  i  z w y p ła ty  o- 
ney przez dokument dnia 2g ja n u a ry i 2816 r. 
za kw ie to w a ł:  przeto ze Sędziowie K o lib  owie za 
wspomnionym skryptem nic W . Grzym ałowskie*  
ma nie są d ł u ż n i , i  ze summę w yrażoną  ta  de-  
kretem oczęwistym w y p ła c ili;  przez n in ie jsze  o. 
głoszenie zapow iadając$ -ażeby n ik t nieraz wzmie- 
nioney in s k ry p c j i , ja k o  już Z  wypisanych pow ó * 

do W zaspokojonej, nie nabywał,ostrzegają, w  prze* 
ciwnym  zdarzeniu, szkodę z nabycia takow e j pre­
te n s ji w yn ik łą , każdy sam sobie przyznać będzie 
winien, i S20 roku a p ry la  2o dn ia  w  im ienia  
męża mojego za p len ipo tencją  , i  w  imieniu swa* 
im  podpisuję. Józefa z Kupściow K o łłbow a .

W olno p rzy ją ć  do gaze t K u rye ra  L itsk iegó  
Jó ze f NaborowSki P isa rz  Grodz. W ileńsk i.

Ogłasza się po raz d rug  i  i irze c i.
2. Józe f W ichert podaw ał prośbę do JO . X ię -  

cia  M in is tra  spraw duchownych i  oświecenia na­
rodowego , o pomieszczenie synów jego na fu n d u ­
szu , na którą prośbę p rzys łana  jes t do U n iw er*  
syte tu odpowiedź J ó .  X ię c ią  M in is t r a , i  g d y  
pomieniony W ichert podp isa ł się objezdczykierii 
Stanu wskie.; D y  s ta n c ji, przesłane pismo cd Uni­
wersytetu je g o  nie znalazło  i  po wrócone zosta ło ; 
rzą d  uniwersytetu postanow ił ogłosić przez g a - 
ze ty , aby rzeczony Józe f W ichert s taw /ł się w u -  
niwersytecie d la  wysłuchania re z o lu c ji X ięcia. 
M in is tra . S k  ret a r z F e lix  M ierzejewski»

2 Sąd p o w tó rn o  zjazdowy exdyw ito rsk i z W in *  ' 
cenie go D o w g ia łły  p re z y d e n ta  Ziem. Zaw iley., Jana 
Szczepanow ie za p is a rz a  Z ie m . Oszmian. i  Antoniego 
K o c ie łła  Sędziego Zieu Zaw iley. złożony, na po­
prawę dekre tu  e xd yw izo rsk ie g o  w r .  1810 maja  20 
dn ia  w m a ję tn o śc i S o łach ogłoszonego, w skutek de­
kretu Sądu G ł. H re -rn ie n . Depart. w dniu  1 maja 
ro k u  teraz, tło  m a ją tk u  Raczun Buywidowskich W . 
Stanisława P o żn ia ka  b. Pisarza Ziem . Oszm. w pcie 
Oszm. po łożonego  ze b ra n y , stosownie do prośby sub- 
rnissymey w ie rzyc ie li, i  dziedzica, adm inistracyą  
tego m a ją tk u  po  z inwentowaniu J W . M dctejow i Z a ­
b łock iem u  prezesowi Gran. Ptu Oszm. przyporuczył, 
nowy p o m ia r  z ra cy i za g in ie  n ia  mapp uprzednich  
naznaczył; o ra z  pow tórny zjazd do dnia  3o s#p- 
tem bra  tegoż r. o d ło ż y ł, aby  więc wszyscy do.fundu­
szu p is a rz a  P o ż n ia k a  interes suw an i o tym  wiedzieli, 
p rz e z  n in ie js z ą  a w iz a c y ą  za w ia d a m ia . D ut r. 1820 
miesiąca maja  5 d n ia .

Jan Szczepanowicz P isarz Z ic m s k . Pttu Ósznuan.

3 . Opieka dworzańska Ptu W iłk o m ir  , skutkiem  
rezo lucy i w Sądzie swym dnia  5 praesentis,' na 
mocy U.tazu Sądu G ł. L itew . W ileń . 2go D epar­
tamentu w dn i u  3 5 omienionego miesiąca apry­
la  nastało; !,  tudzież w rozw iązanie preśb przez 
J W . Appotma rę z Aabow Hrabinę P ia t er owę Sta­
rościnę Subod zką przyniesionych, zapadłey, przez

trzykro tną  aw izacyą w  Gazecie Kuryera  L ite 0 * 
zamieszczającą się, wzywa J W W . Antoniego Szta- 
tnego Sowietnika, Ludw ika  Radcy Stanu Królew -  
etwa P c łik ie g o , F ilip a  W ice Gubernatora W ołyń, 
i  K az im ierza  Komandora M altańskiego H rabiów  
Platerów, naznaczonych przez zeszłego H ra b i K a ­
zim ierza P la te r a Starosty Subodzkiego i  pólko -  
w nika wojsk Pol. * testamentem w roku 1819 m ie­
siąca decembra 6 dnia  w mieście stołecznym St 
Petersburgu czynionym , a na dn iu  16 ja n u a ry i 
idącego roku do akt Z iem . W iłkom ie r. wprowa­
dzonym, d la  nieletnich jego synów W ładysława  
i  Cezarego H rab icw  P laterów  za opiekunów, iżby 
w dn iu  10 następnego miesiąca ju n i i ,  ja k o  
w term in ie  do inw entacyi funduszu rzeczonych 
n ie le tn ich , przez członka tey że opieki spełnić się 
m a jące j, zakryślanego. Sami osobiście, lub przee  
umocowanych p len ipo ten tów , ja w ić  się do dóbr 
D m io l, w powiecie w iłknm ierskim  położonych, d la  
objęcia nad m ajątkam i rządów, raczy li. Jeśliby 
zaś odległość m ie js c a , albo z urzędów w ynika •  
jące przeszkody , i  domowe okolicznością, powie­
rzo n e j im  opieki z należytą troskliw ością , ja k  u -  
stawy N ajw yższe , i  położona przez zeszłego u -  

fność spełniać n itdozw a la ly , wówczas zechcą przez 
zapisane oświadczenia, ja k  u czyn ili J W W . M i - 
cha ł H r. P la te r Zybergb. W il.ó ice  gube rna to r, i  
Józef Kom ar Prezydent Sądu Głnego L itew sko -  
wileńskiego drugiego departamentu , obowiązków 
opiekuńskich Zrzec się,  i  przed term inem  do in -  
wenłacyi naznaczonym opiekę o tem zawiadomić. '
W  takowym zdarzeniu dworzańska powiatu w ił-  
komierskiego opieka z6 względu, iż  zostające bez 
urządzenia od k ilku  miesięcy m a ią tk i; tudzież  
interessa Z rozm aitych stosunków aż nadto wa­
żne odłogiem i  bez naymnieyszego starania rz u *  
conts * rychłego i  czułego zajęcia się potrzebują  
dla zapobieżenia s tra ty  n ie le tn ich , zgodne z p ra « 
wem i  ukazam i naywyiszem i przedsięwziąć środ­
k i zobowiązaną zostanie. Roku 1820 m aja  5 d.

Zastępca M arsza łka i  prezydującego w opie­
ce dworzańskjey , g ran iczny powiatu w iłkom ier sk. 
prezydent<, Józef Kozakowski.

Sekretarz F e lix  Pawłowicz .

3 W edle Ukazu Jego Im peratorskiey M ości 
samowładnącego całą Rossyą etc. etc. etc.

U U r. Antoniemu i  Annie z B  odziano w skich 
Dziekańskim do zdania rachunku z in tra t pobie­
ranych z dworku po zeszłym o jc u  M arc in ie  B o -  
dzianowskim w  W iln ie  na u lic y  W ileń . pod N .  
706 położonego, i  z  summ od Zborom irskiego A ro * 
na W o lfow icza  za ż y ta  beczek dwie i  cztery  
osmin o raz od tegoż z ł, 5 o , od Budrewiczowey  
r . sr., 5 , od Kozińskiego  r. sr, j 5  odebranych, A n ­
toniemu Siemaszkowi Chorążemu b, woysk L it .  za  
kartą  2806 m aja  do, o ru b .s r.2 0 , Franciszkow i 
Uszakowi za  ka rtą  i 8 o5  apr. д  o r . sr. 3 kop.6o9 
Ignacemu Lutomskiemu za ka rtą  2807 j u l i i  21 
o rub. sr. 22, Benedyktow i Parczewskiemu za ka rtą  
280З 8bra ig  o r. sr. 24, Janow i Tomaszowiczowi 
deb ito row i, a M ich a ło w i Jacewiczowi poręczni-  
kow i 280g m aja  2 0 0  r. sr. 2 4, N ikodem ow i S w ir-  
skiemu za ka rtą  2802 m aja i g  o r . s r , 20 kop. 20, 
M ateuszow i Janczewskiemu za ka rtą  2802 fe b r . 
28 i  j u l i i  3o oraz 2804 8bra 20 o r. sr. 55 kop. 
20, Józefow i Liguckiem u za ka rtą  2807 ju n i i  28 o 
r .sr ,  2 i ,  B e n e d yk to w i i  M agdalen ie B o ra ty ń -



skim oraz onych sukcessorom za obligiem  r . i S o o  
apr. bo o ru . sr. 72, M ich a ło w i i  Katarzyn ie Toma­
szewskim za in s k ry p c ją  1806 26 ja n u a ry i o r .s r . 
45 , K a ro lin ie  W agner debit., S tanisławow i Cho-  
mitzewskiemu porucz. w o y . ras. o r. sr. дЪ, S tan i­
s ławow i Zaleskiemu za ka rtą  »8o7 /o  (cera i  
biletem 1810 i  fe b r, o r . sr. д kop. 5 o , oraz drugą  
kartą  1808 2h aprtla  o ru. sr, 2 i ,  Janow i Je r- 
ina łow ieżow i za kartą  18o3 gbra 10 o r. sr. g , 
Szymonowi Jerm ałow iczow i za ka rtą  1808 m aja  
17 i  ju n i i  3 o r. sr. 6 kop. 45 i  poręcznikow 0- 
nych zą po rękę w  Sądzie Ziem . niższym W ileń, 
daną w roku i  806 ja n u a ry i j  1 G abryelow i i  Jó­
zefow i J d r mało wieżom o r. s, 34 kop. 5 , G abry­
e low i, Symonowi i  A ndrze jow i Jar/ca ło  wieżom  
o r . sr. 20 kop. i  o, za kartą  w r. 180З ochra 27, 
K atarzyn ie  W oytkiew iczowcy komormkowey Zm . 
za ka rtam i 18o5 xb ra  2o o ru . s r .  g , 1806 xb ra  
7 o r .  sr. 6 kop. i  5, Ignacemu W o jtk iew iczow i o 
czcr. zł. udo, M ich a ło w i Perkowskiemu za kartą  
iv  r. 18 z .1 j u l i i  t i  o ru-sr .  65* M a rc in o w i i  A n ­
toniemu Palczewskim za dekretem oczewistym 
Z iem . W ileń. w r. i  8 07 fe b r. 4  zapadłym  o r . sr .
5 i  7 kop, j  2 y  Jo ze fo  w iyPalczewskiem u za dekre­
tem oczewstym m ag istra tu  miasta Guber, W iln a  
o czer. z ł. o i  i  r . sr .  2 ,deb ito rom  do massy zesz­
łego M a rc ina  Bodzianowskiego do złożenia surr.m 
zaw in ionych z zaległęm i procentami na rzecz 
kredytorow , ?Adam ow i B aranow iczow i archiwiście 
deputacyi wywodowey szlacheckiej w stopniu Jo­
hana Lewa z nabycia wlewkiem k a r ty  onemuprzez 
zeszłego M arc ina  Bodzianowskiego wydaney na 
z ł. ,  1000 o detrunkatę procentów do r. і 8 і Ъ  i  ma­
ja ,  ja k  kw it w r, j 8  i 3 marca i 3  w ydany poświad­
cza, opłaconych i  osobno za kwitem opiekunowi 
Grabowskiemu w  r. >8>8 ja n u a ry i mi wydanym  
r. sr. i  i  żonie one go Z o j i i  z Bodzianowskich B a -  
ranow iczcwey do wy znania w iele od Dziekońskie-  
go odebrałaś z przyw iezionych od Zborom irskiego  
pieniędzy, które potem opiekunowi Grabowskiemu 
oddałaś, Ignacemu R adziukiew iczow i o p rzyzna­
nie ty lko  onemu summy ta k ie j ja k a  dekretem ocze­
w istym  Ziem . W ileń . w r. i S i g  ja n u a r ii 22 
zapadłym  zasądzona została bez procentu, g d yż  
obzał. an i dekretu, nie w yją łeś, p ilności nie uczy­
n iłeś, przez inekw itacyą domu nie za jm ow ałeś, An­
toniemu Krasowskiemu i  Józefowi Czeczotowi suk­
cessorom M ik o ła ja  Kudzienowicza poszukującym  
summy r. sr. j8 o  i  cz. z ł. 4o a w  sam ej rzeczy nie 
w ię ce j mającym ja k  r. sr, i 4 o o detrunkatę z ka­
p ita łu  wziętych w r. 1815 apr. 27 r . sr. 100 i  oso­
bno za rewersem 1815 apr i l abo  r .sr .  76 i  za re­
wersem tegoż r. 18 i 5 xb ra  8 r. sr. 60, o zw ró t 
przebrane j summy, o detrunkatę procentu za kw i­
tem w  r. 1818 4 febr. opiekunowi Grabowskiemu 
wydanym . Star. Boruchow i M orduchow i E tty n -  
ge r ,  o zwrót bani b row arne j przez obżał. nie- 
w oln ie  z browaru Bodzianowskich zabrane j, o ska­
sowanie niczćm niedowhdzionych do takow e j ba­
n i p re te n s ji, o zapłatę arędy za takową miedź 
browarną po pięć r. sr. na miesiąc, a to z powódz­
tw a  U U r. M ik o ła ja  Pomarnackiego Sędz. Z iem . 
W ile ń ., M icha ła  Grabowskiego Regenta Grań. 
W ileń . ty lk o  ja k o  opiekunów, a Józefa bra ta , 
A n to n in y  siostry Bodzianowskich, aktorów rze­
czy , k tó rzy  miewąc i  referując się do oświadcze­
n ia  sa tys fakc ją  kredytorom  zeszłego M a rc ina  B o - 
dzianow skirgo przyśpieszającego i  wskutek one-  
g o  dekretu D y llacyynego  w r. i 8 i g ,  ju n i i  i g  za­
padłego, wyprzedaż domu zeszłego Bodzianow - 
skiego i  d y lla cyą  copiar. spraw przeznacz ającego 
a  po uskutecznieniu Iic y ta cy i pozyw ają  obżał. do

złożenia dowodów[, za którem i upominacie się summ 
do oprzysiężenia onych realności, do rozdzie len ia  
taż  summą obzał. kredytorów  realne pretensje  
mających, a to przed Sąd Ziem. W ile ń . na ro k i 
jun iow e lub do każdego przypadnienia sprawy.

1820 mca maja 7 dn ia  W oźny n iżey w y ra ­
żony  zeznawam tym  moim re llacyynym  podane­
go pozwu kwitem, iż  k o p ii cnego z o ryg ina łem  
zgodnych ośm w sprawie U U . M ik o ła ja  Pom ar­
nackiego Sędziego Z iem . W ileń ., M icha ła  G rabow­
skie go Regenta Granicz. W ileń . ty lko  ja k o  opie­
kunów, a Józefa brata, A n ton iny  siostry B odz ia ­
nowskich zeszłego M arc ina  Bodzianowskiego suk- 
cessorów i szą U U r. Adam ow i i  Z o f i i  z B o d z ia ­
nowskich Baranowiczom M łłk ó m  A rch i. deputa­
c y i wywodowey szlacheckiej, 2gą U U r. A nton ie­
mu i  Annie z Bodzianowskich Dziekońskim ocze-  
wisto w  ręce w  mieście W iln ie , 3 clą Ignacemu 
W ojtk iew iczow i i  Katarzynie Woytkiewiczowey na 
murach w kamienicy na u licy  T a ta rsk ie j sytuowa­
nych, 4tą M arc inow i o jcu , Józefowi i  Antoniemu 
synom Palczewskim w kamienicy onych na u licy  
Rayskiey w W iln ie  lezącej. 5tą  Ignacemu R adz iu ­
kiewiczowi, oczewisto w ręce w mieście W iln ie , po  
Antoniego Krassowskiego i  Józefa Czeczota sukces-  
sorów M iko ła ja  Kudzinowicza do rąk ich p len ipo­
tenta U r. Jana Łopaty Regenta Grań. W ileń. 6tą  
Star. Boruchowi M orduchowi E ttyn  g ie r owi oczewi­
sto w ręce w mieście W iln ie  w domu jego na Sto 
Stcfańskiey u licy  sytuowanym. 7mą Ur. M icha ło ­
w i Perkowskiemu oczewisto w ręce w mieieśc W il­
nie popodawalem . 8mą po Antoniego Siemaszh ę Chor. 
b. woysk L it .  Franciszka Uszaka, Ignacego, L u ­
tomskiego, Benedykta Parczewskiego, Jana Toma- 
szewicza , M icha ła  Ja cewicza, Nikodema Swirskie-  
go, Mateusza Janczewskiego, Józefa L iguckiego, Be­
nedykta i  Magdalenę Boratyńskich, M ich a ła  i  K a ­
ta rzyny Tomaszewskich , Karo linę  W agner, Stani­
sława Chomiczewskiego Chor. woysk Rot,s., S tani­
sława Zaleskiego, Jana  , Szymona , Gabryela , Jó­
zefa i  Andrzeja Jarmołowiczów jako nieosiadłych  
i  z pobytu mieszkań niewiadomych do izby Sądo­
w e j przybiłem  i  do K urye ra  Gazety L itew sk ie j po - 
dałem , oraz o term inie stawania przed Sądem Ziem* 
W ileń . oznajm iłem  i  opowiedziałem.

Tomasz Czerwkowski W oźny Pttu W ileń .
Takowy pozew że wolno drukować poświadczam  

Ludw ik W ołłow icz Sędzia Z iem . W ileń .

3. Sąd taxa to rskc-exdyw izo rsk i w  m ajątku L a ­
ckich  nazwanym W ysok i-D w or w  powiecie t r o ­
ckim  sytuowanym  ustanow iony,wzywa w szystk ich  
interessowanych do przysłuchania oczewistego de­
k re tu  od dnia i 3 idącego ro ku  i  miesiąca nie­
chybnie i  niezawodnie p rt ..m lgować się roaiącego 
W mieyscu iu rysdykcy i, w klasztorze J[XX. Dom i­
n ikanów  W ysoko D w orskich . D a t roku  1820 m ie­
siąca maja 9 dnia.

‘ Józef Xżę Giedroye Sędzia Z iem ski W ile ń sk i 
Prezyd. Exdyw iz.

Alexander B uka ty  Prezyd. Grodz. P ttu  O- 
szmiansk. E xdyw izo r.

Franciszek Skurewstcz Grodz. W iłk o m ie rs k i i  
E xdyw iz . Sędzia,

i .  W yjeżdża za gran icę do Prus W ileńsk i 
mieszczanin Boruch Haim owicz Somaćh z Owsie• 
jem  Mowszowiczem na miesięcy 10.

2. W yjeżdża za granicę do Prus i  S axon ii w i­
leński mieszczanin Aron h e row icz  Iserson, z D a ­
widem Kałmanowiczem Nemzerem na miesięcy 10.

3. W yjeżdża  za granicę w ileński p ie rw sze j g il­
dy kupiec Salomon Ile im an  za w łasnym i in te re ­
sami z żoną swoją Heleną Leibosz; cówną i  loka­
jem Janem Grygielew ieżem  , do różnych m iast 
kró lestw a P ruskiego, przez k ró les tw o  Polskie, na 
miesięcy sześć.


